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Zaklad dla chorych 


NA OCZY 
Dr. W. Garlińskiego 


PIOTRKOWSKA № 93, 
«ЕУ artiy. 


Ambula- 


„Nadesłanoć na 


Przyjmuje shorych ua stałe: pomieszczenie. 
toryum dla przychodzących codziennie od 10—12 


KALENDARZYK. 
Jntro. 
Sulon artystyczny Benedykta 1. 
Panorama. „Oblężenie Ry 4Pasaż Szmleaj. 
Peatr zimowy Vi Piotrkowska 
„Syu naturalny™ komedya w. ach Dumasa (вуна), 
Początek о godzinie 8 wieczorem. 


Szowinizm anglosaski. 


Wojownicze stanowisko, jakie Anglia w eza- 
sach ostatnich zajęła, śmiałe żądania, z któremi 
pod wpływem szowinistycznie mastrojonej opinii 
publicznej politycy angielscy występują do wiel- 
kich mocarstw, wyzywający ton gazet angiel- 
skich, skierowany pod adresem Rosyi, mowy an- 
gielskieh mężów stanu, wypowiadane na Dalekim 
Wschodzie, Dalekim Zachodzie i południu Afryki, 
obudziły w całej Europie oburzenie, tudzież prze- 
świadczenie 0' konieczności samoobrony wobec 
nie mających granie pretensyj angielskich. 

Mowa lorda Chamberlaina, zagrażająca Euro- 
pie nowemi powikłaniami, dopełniła miary i po- 
słażyła niejako za hasło skupienia w imię zasa- 
dy: „Hodie mihi, cras. tibi.“ Dziś mnie, jutro 
tobie, 

Jeśli rozmach szowinizmu anglosasów nie bę- 
dzie w swoim czasie powstrzymanym, zacięży on 
nad Europą zbyt pówiewnem brzemieniem. 

W interesie własnego istnienia i w obronie 
swej- ròwnuwagi politycznej mocarstwa europej- 
skie muszą zdobyć się na czyn energiczny i 0- 
słabić pożądliwość angielską. 

Grozę rosnącego wciąż niebezpieczeństwa po- 
twierdza korespondencya z Paryża do „Nowego 
Wremieni*. — „Anglia nie robi sobie nie nietylko 
u Franeyi, lecź nawet z całej Europy —pisze kö- 
тевропйеш—1 wszystkim jednakowo grozi“. 

W obeenym czasie: potężnej flocie angielskiej 
zaledwie wyrównaćby mogły połączone floty: 
Francyi, Rósyi, Niemiec, Wloch i Austryi. 

Przypuśćmy na chwilę, że Anglii powiodło się 
zyć flotę francuska, natychmiast morze 
Śródziemne stanie się je iorem angielskiem, bo 
Włochy nie będą w, stanie postawić skutecznego 
oporu; morze zaś Śródziemne i kanał Suezki, to 
klucz do całego świata. 

Naturalnie nowonarodzona flota niemiecka nie 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy ро 1-е) kopiejce). 
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Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni к. Lipskiej; w Zgierzu u p. Ikierta. 
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obronić przed anglikami kolonij 
swoich zamorskich. 

Obecnie, aby osłabić przeciwników Anglia ko- 
kietuje z niemcami i włochami dopóty, dopóki 
istnieje silna flota franeuska,, lecz skoro zniszeź 


ć panowanie nad światem. 

Sprawa to dla całej Europy nader ważna, po- 
czątek końca niosącego zupełny pogrom. 

O ile Europa zrozumie grożące jej niebezpie- 
czeństwo i postara się o zażegnanie go, na grun- 
cie tym możliwe jest połączenie się sojuszem nie- 
tylko Francyi z Rosyą, lecz i miee z Rosyą 
i Franeyą interesy ich bowiem w jednakim stop- 
niu są zagrożone. 

Mowy wygłoszone przez polityków angielskich 
wykazują zupełne zaufanie anglików w przewagę 
ich sił, zwłaszcza w stosunku do Rosyi. 
nie tọ atol oparte jest tylko na silnej ma- 
rynarce, lecz- bynajmniej niema.podstawy-w-kwit- 
пасуш stanie kolonij angielskich po całym roz- 
rzuconych świecie, 

W wielu, bardzo wielu z tych rozległych posia- 
Głości, ziemia pali się pod stopami anglików. 

Korespondent „Timesa“ z Ałłagabańu do- 
niósł w tych dniach о buncie, jaki wyniknął 18 
listopada r. b. wśród ludności dotkniętej dżumą 
w mieście Seringupatama w prowineyi Majsor, 
Indusi mahometanie w ilości około 1,000 ludzi, 
ji mie rybaków usiłowali oswobodzić: towa- 
rzyszów swych aresztowanych za poprzednie nie- 
porządki. 

Do uśmierzenia buntu wezwano jazdę, która 
przy pomoey policyi zmuszoną była walczyć 
z tłumem uzbrojonym w szable i karabiny. Poli- 
cya dała ognia, kładąc trupem dwóch ludzi i ra- 
піде wielu innych. Następni 
atak i rozpędziła tłumy, 
bitych i rannych. 

Po upływie pewnego czasu zbuntowani, 
enieni przez posiłki ze wsi sąsiednich w liczbie 
około 10,000 ludzi obeszli miasto Seringapatum 
dokoła i wykonali rozpaczliwy atak na fortecę, 
do której dla większego bezpieczeństwa przewie- 
ziono aresztowanych. 


"Płum szedł w kierunku wyspy po żelaznym ; 


moście kolejowym i usiłował przepłynąć rzekę 
Kaweri. Policya rozpoczęła ogień; kilku bunto- 
wników zabiła lub raniła, inni pospadali do wo- 
dy. Po upływie godziny, inny znów oddział bun- 
towników zjawił się pod miastem ze strony prze- 
ciwnej, usiłując zdobyć most szturmem, lecz po- 
lieya atak odparła. 

Pod wieczór miasto uspokoiło się zupełnie. 
Sta trzydziestu czterech buntowników aresztowa- 
no i ódwieziono ich natychmiast do Bengallor. 
Jazdę wzmocniono 100 ludźmi wojsk’ królowej 
pod wodzą majora Johnes. 

Qhociaż wybueb indzsów majsorskich tłómaczy 
się dżumą, niemniej liczyć się trzeba z faktem, że 
Iudność Indyj posiada w swym Fonie. rozliczne 
elementy, 
żyi i że natychmiast odpowiedzą im echem mi- 
Пову, spokojnie napozór znoszące jarzmo angielskie. 
Anglicy .przytem czynią bardzo mało, by olbrzy- 
mią tę prochownię zabezpieczyć przed wybu- 
chem, S'E. 


Zautać | 


gotowe do powstania przy lada oka“ | 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem ро 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Ręklamy i Nekrologi 


po 15'kop. za wiersz pstitowy. 


Zygzaki. 


Trzej są dygnitarze na kolei, w rękach któ- 
rych spoczywa mienie i życie podróżnych: tele- 
grafista, zwrotniezy i dozorca drogowy. Wszyst- 
| kie nieomal śledztwa prowadzone'» tytułu kata- 
strof kolejowych prawie zawsze, jako winnego, 
| wykazują jednego ж tych ch funkcyonaryu- 
szów kolejowye 

нару każdego z nich wymaga niezwy- 
Кеј czujności i pilności w pełnienių przywiąza- 
nych doń obowiązków, najmniejsza bowiem omył- 
ka lub przeoczenie sprowadzić może fatalne skut- 
ki i prawie nigdy naprawić się nieda dość weześ- 
nie, by wypadkowi zapobied 

Niech telegrafista dopuści się. omyłki w 
meldowaniu sąsiedniej stacyi pociągu, niech z 
| tniczy mylnie nastawi zwrotnicę, niech dozorca 
drogowy nie usunie w porę pękniętej szyny lub 
nieostrzeże o zepsuciu drogi, a katastrofa już nie- 
unikniona. 

Dozorca drogowy zwłaszcza, zmuszony dniem 
i поса czuwać nad powierzonem mu- odstępem, 
pilnie baczyć, aby szyny na kilkunastu wiorstowej 
przestrzeni należycie były związane, podkłady 
podbite, wogóle stan drogi zawsze był w porząd- 
ku, również i wszystkie urządzenia drogowe bez- 
pieczeństwo ruchu zapewniające; dopilnować 
ników, by sciśle wykonywali swoje obowi: 
uczyć ieh instrukcyi i służby: reperować wciąż 
drogę, latem zabezpieczać ją przed ulewami 2 
w zimie od zasp śnieżny ch—ma tyle itak różno- 
rodnych obowiązków, że gdyby nie jadł, nie spał 
i am chwili nie spoczął, jeszeze nie zdołałby šei- 
śle wypelnić przepisanej ши instrukcyi,* 

Dla tego też wszystkie koleje żelazne dążą 
do zmniejszenia pracy dozorców przez uszezuple- 
nie granie ich odstępów, przy jednoczesnem po- 
| większaniu uposażenia, by troska o chleb powsze- 
dni nie odciągała tych ważnych funkeyonaryu- 


|szów od icb wielce odpowiedzialnych obowiąz- 


ków. 
Inaczej atoli na ważną tę sprawę zapatruje 


| się dbała zawsze o bezpieczeństwo i wygodę po- 


dróżnych kolej fabryczno-łódzka. Tu bowiem pra- 
се wszystkich funkcyonaryuszów wyzyskuje się 
do maximum, przy jednoczesnem obniżaniu ich 
upogażeń do minimum. 

Świeżo o to doźorey drogowemu drugiego 
odstępu kazano połnić obowiązki starszego tech- 
nika i jego pomocnika, nie zależnie od obowiąz- 
ków dozorcy, czyli w jednej osobie złączono aż 
trzy funkcye, podnosząc ża to szezęśliwemiu wy- 
brańcowi miesięczną jego płacę aż о 25 rb. 

Prawda, toć to najdochodniejsza z linii kole- 
jowych w Europie. więc fuarda bezpieczeństwo 
publiczne, byle budżet na niebezpieczeństwo obni- 
żenia aktywów narażonym nie był. 


* 


'"Tutejsza prasa niemiecka oraz  „Łodzinskij 
Listok*, wydawany przez p. Zonera, w sprawie 
znęcania się nad chorymi w przytiłku. Towarzy- 
stwa dobroczynności zajęła stanowisko tak stron- 
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ne, że dziennikarstwo wiuno się wstydzić, iż po- 
dobne ograny mogą istnieć. 

Faktom zaprzeczyć nie mogli, by więe osłabić 
wrażenie naszego wystąpienia, zasypali „Rozwój* 
gradem karezemnych obelg i insynuacyj, a „Lo- 
dzer Zeitung“ otwarcie wyraziła życzenie, aby 
„Rozwój* djabli wzięli. 

Napiętnowała to wystąpienie organu p. Pe- 
tersilgego prasa warszawska („Wiek*, „Słowo*) 
w sposób należyty. 

Polemizować z takimi zbyteczne. 

Przeciw jednej tylko insyunacyi gorąco za- 
protestować musimy. Nie dla tego, że na czele 
Towarzystwa dobroczynności stoją uiemcy, spra- 
wę tę poruszyliśmy, to samo byśmy uczynili, 
gdyby na czele jego stali polacy; fakty były 
zbyt obnrzające, a niedozór zarządu zbyt wiel- 
ki, by prasa uezciwa mogła je pominąć milcze- 
niem. 


* * 


* 
W sprawozdaniu ж onegdajszego posiedzenia 
Zarządu łódzkiego chrześciańskiego towarzystwa 
dobroczynności, pomieszezonem w № wczorajszym 
„Rozwoju“, znajduję wstęp następujący: 

„Na interpelacye zebranych, którzy przeczyli 
faktóm nie przyjęcia tych lub owych członków 
polaków, przytoczyłem słowa p. Wścieklicy, któ- 
ry oświadczył, że dwa lata się starał o przyję- 
cie do towarzystwa dobroczynność i.“ 

Otóż uważam sobie za obowiązek oświadczyć 
iż nigdy nikomu nie mówiłem, że Towarzystwo 
dobroczynności nie chciało mnie przyjąć na swe- 
go członka, а tembardziej nie utrzymywałem, iż 
powodem owej mniemanej niechęci byla moja ua- 
rodowość. 

Przeciwnie: kiedy na zebrania n księdza pra- 
łata Łubieńskiego współpracownik „Rozwoju“ 
w polemice ze mną, wspomniał o tym fakcie 0d- 
powiedziałem, że zarząd Towarzystwa dobroczyn- 
ności bierze za złe polakom ich obojętność dla 
spraw Towarzystwa i stara się ieh zachęcić do 
wstąpienia w poczet członków. Skutkiem takiej 
właśnie zachęty ze strony prezesa zarządu, p. J. 
Kunitzera, ja, przed 7 laty, oświadezyłem goto- 
wość wniesienia składki dwnunastorublowej. Po- 
wodem zaś, że po tę składkę nie przysłano do 
mnie wciągu dwóch lat, nie była niechęć i zła 
wola, ale zapomnienie, czego dowodzi ten fakt, 
że, po złożeniu przezemnie piśmiennej prośby 0 
przyjęcie składki, zaraz następnego dnia przybył 
po nią inkasent i od tego czasu corocznie ją po- 
biora. 

Wszystko to opowiedziałem donośnym: głosem 
u ks. Łubieńskiego, dlatego nie mogę pojąć, ja- 
kim sposobem ви, pan, ponawiając nie słuszne 
swoje twierdzenie, jakoby Towarzystwo dobro- 
czynności miechętnie тушуна polaków do 
swego grona, mógł powołać się na mnie. 

W imieniu tej prawdy, którą „Rozwój* obrał 
pana о pomieszcze- 


przez Reginę Horowiezową. 

Ucząc się w Nowogródku, Adam nie zdradzał 
wybitnych zdolności, któreby znamionowały przy- 
szłego wieszcza, czytał wiele, spacerował i nau- 
czył się kochać naturę i kraj, o którym, będąc 
daleko, mówił z miłością i żalem, do którego tę- 
sknił będąc na obezyznie i który znał: „od lipy, 
która Koroną wspaniałą całej wsi dzieciom uży- 
czała cienia — aż do każdego strumienia, kamie- 
nia,.. aż po za granicę, po sąsiadów domy“. Chę- 
tnie uciekał później myślą „w kraj lat dziecin- 
nych, gdzie rzadko płakał, a nigdy nie zgrzytał, 
gdzie człowiek po świecie biegł jak po łące, a 
znał tylko kwiecie miłe i piękne—gdzie do pana 
przywiązańszy sługa, niż w innych krajach mał- 
żonka do mięża*. О tym to kraju marzył „ua 
paryskim bruku, zamknąwszy drzwi od hałasów 
Europy“. 

Wraz ż miłością dla natury i stron rodzin- 
nych w sercu poety głęboko tkwiła pobożność 
i wiara zaszezepiona przez matkę — tak, że po 
wielu przebytych cierpieniach i smutnych losu 
kolejach, będąc mężczyzną trzydziestokilkoletnim 
przypomina subie pewne zdarzenie z lat dziecin- 
nych, jak przez Najświętszą Pannę „do zdrowia 
został powrócony cudem*. Gdy od płaczącej 


П 


| 


| majmniejszego tonu olbrzymieje do tak szerokich 


nie niniejszego listu w całości i bez żadnej zmia- 
ny w łamach „Rozwoju*, 
W. Wściekliea. 

* 


Pan Wściekliea sam potwierdza nasze słowa, 
że wciągu lat dwóch ezekał na zamianowanie go 
członkiem i musiał podawać aż „piśmienną proś- | 
bę“ i dopiero potem przybył inkasent! 

Fakt, jest faktem. 

Dwa lata nie przyjmowano p. Wścieklicy, 
dla czego—niewiem, w każdym bądź razie chyba 
nie dla tego, że p. Wścieklica był... niemcem! 

Jakto wygodnie czasami zapomnieć przysłać 
inkasenta! 


Z koneertu. 


Dwie potęgi, dwaj mistrze polsey złożyli się 
wezoraj na wypełnienie koncertu па rzecz Clrze- 
Ściańskich kolonii letnich: Barcewicz i Miłachow- 
ski. Największe miasta stołeczne poszezyciłyby 
się takim koncertem i zapisałyby w swoich kro- 
nikach artystycznych, jako zdarzenie najwybit- 
niejsze. 

То też należy się uznanie p. Trenklerowi za 
urządzenie tego koncertnu. 

Taki mistrz tonu jak Barcewiecz musi swoją 
muzyką porwać każdego. Jego endowne piano, 
jego czystość tonu, jego melodyjność imponn- 
je, zdumiewa i oszołomia słuchacza. Są wieley 
wirtuozi, którzy zadziwiają niepospolitą techniką, 
ogniem, werwą, zapałem, Barcewiezowi nikt z gra- 
jących nie zrówna w tonie. Skala brzmienia jego 


rozmiarów, że zwykła nuta, zwykłe nad nią zna: 
ezki w pisowni muzycznej nie wystarezą, aby 
o brzmienia jednego jego tonu mógł mieć poję- 
cie najlepszy muzyk—cie słyszawszy go nigdy. 

On jest niezrównanym. 

Jak Barcewiez jest mistrzem-skrzypkiem, tak 
Michałowski należy do najsławniejszych naszych 
fortepianistów. 

Wyjątkowo wczoraj nadzwyczaj dobrze był 
usposobiony Michałowski! Grał znakomicie. Da- 
wno nie słyszeliśmy go tak grającego. Z fortepiami, 
bez przesady mówiąc, wydobywał taki potok to- 
nów, miękkich zlewających się razem, że do- | 
prawdy trudno było nawet wyobrazić sobie, że 
faktycznie mamy przed sobą taki twardy instru- 
ment, jak tortepian. 

Były chwile, że zdawało się, iż słyszymy dzi- 
wne tony fletu. 

Obydwaj ci mistrzowie rozpoczęli koncert 
Schiitt a—„Smitą*, z której odegrane zostało 

a) „Scherzo-Vivace* 

b) Canzonetta соп variazioni. 

Szezególniej ta draga część została wyśpiewa- 
а na skrzypcach. Porwała ona słuchaczów, któ- 
rzy od niej nie mogli ucha oderwać, ami nie 


| skich 


| 1 jak grom rozlegały się po sali. 


chcieli jednej nuty zgubić, jednego tonu przesły- 
szyć. 

Cieho było w sali, oddech zamarł w piersi, bo 
każdy lubował się tem misternem „pianem* po- 
suniętem do ostatnich granie. 

Drugi numer rozpoczął Barcewicz utworami 
х „FPantazyi* Maksa Brucha, — Odegrał „Alegro“, 
„Introduetion—Adagio*, „Andante“ i „Finale“, 
które już kilkakrotnie słyszeliśmy, zawsze 4 nie- 
gasnącem wrażeniem. 


I to dowód jeszcze jeden, jak wielkim mistrzem 
jest Barcewiez, którego zawsze bez znurzenia, 
„ niegasnącym zachwytem słuchać można. 

Profesor Michałowski zagrał Szopena „Balla- 
dę As-dur* i w zupełności szedł w zapasy z me- 
lodyjnemi „skrzypcami, co tem większą пай za” 
sługę wkłada, 

Fortepianowi trudno konkurować ze skrzypca- 
mi, tem więcej jeżeli one są w ręku mistrza, 
Wezoraj jednak zarówno skrzypka jak i forte- 
pianisty utworów słuchała publiczność z jednako- 
wem zajęciem. Po pauzie, grał Bareewicz Saras- 
satego „Melodye Cygańskie*. 

Słyszeliśmy te utwory już kilka razy, a je- 
dnak zawsze nas porywają, Zakończył zaś kon- 
cert legędą i mazurkiem Wieniawskiego. Swoj- 
tematów utwory roznamiętniły pobli- 
czność do tego stopnia, że brawa nieustawały 
Barcewicz mu- 
siał grać nad program. 

Pomiędzy numerem czwartym i szóstym pro- 
gramu pan Michałowski wykonał Szopena „Noc- 
тигис“ i „Poloneza Fis-Mol.* 

Tradno opisywać szezegóły wykonania tych 
wszystkich utworów. W tych szezegółach tonie 
cala wielkość mistrzów, którzy wykonając szcze- 
góły, składają z nich kolosalną całość, jak 4 li- 
ter pieśń, jak z cegieł gmach, tak z nut wypły- 
wa olbrzym wspaniały, ożywiony potężnym du- 
chem wykonawcy. 

Takiemi potężnymi duchami obdarzeni wczo- 
rajsi mistrzowie zaskarbili sobie całą publi- 
CZNOŚĆ. 

Akompaniował, jak zwykle p, Barcewiczowi 
p. Ursztein. 

Młody ten artysta zasługuje sobie na coraz 
wiąkszą sympatyę wśród ludzi umiejących cenić 
trudną rolę akompaniatora. 

Drsztein to posunął do możliwie najdalszych 
granie! 

І pauu Kerntopfowi za jego fortepian konce r- 
towy musimy podziękować. 

Doprawdy zaszczyt polskiej fabryce przynosi 
wezorajszy instrument, który w obeenej chwili 
jest ostatnim wyrazem techniki. Tony jego 
czyste i siła głosu dają jeszeże jeden dowód, że 
w naszym kraju możemy wytwarzać zupełnie od- 
powiednie przedmioty nietylko do powszedniej 
nżywalności, ale nawet takie, które potrzebują 


i pod Twoją opiekę ofiarowany, martwą po- 
A zdarzenie to było uastę- 


ша! 
dniosłem powiekę“. 
pujące: 

Mickiewiez, jako dziecko, bawił się 4 mamką 
przy otwartem oknie i przez nieostrożność mam- 
ki wypadł na ulicę, na krzyk przybiegła matka 
porwała sztywne, % zamkniętemi powiekami leżą: 
ce dziecko 1 na rękach zaniosła je przed ołtarz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, Jej ofiarując i mo- 
Час się szezerze—jakoż w kilka chwil dziecko 
otworzyło oczy i płakać zaczęło. Było zdrowe 
i eale. 

Matka opowiadała często o tem zdarzeniu ze 
lzami, wierząc głęboko, że Bogarodzicy tylko za- 
wdzięcza cudowne ocalenie i nzdrowienie syna, 

W szkołach jeszcze będąc, w 1812 roku utracił 
poeta ojea—był to pierwszy cios, który spotkał 
młodą a wrażliwą duszę i zaledwie ogromne wy- 
padki ówczesne, zwłaszcza wkroczenie do Litwy. 
wielkiej armii Napoleona I, zdołały żal jego nie- 
со ukoić i umysł rozerwać. Część wojska Na- 
poleona przeszło koło domu jego rodziców, роліе- 
waż była tam naznaczona kwatera jednego z wo- 
dzów, króla Hieronima westfalskiego. Zlote 
i białe orły niezmierny wpływ wywarły ua umysł 
chłopca, a wrażenie to zostało na całe życie. 

О wiosno, kto cię widział wtenczas w naszym 

(kraju, | 


To też był eżcicielem Napoleona całe życie, 
żywił gorące uczucie dla niego i wtedy, gdy Na- 
poleon był więzniem na wyspie św. Heleny, wie- 
rzył w wielkie jego posłannictwo i otaczał po- 
stać jego urokiem mistycznym. 

Mając lat siedmuaćcie, ukończył poeta szkoły 
w Nowogródku ze świadectwem, że „zdatność do 
nauki dobra, postępek dobry, obyczaje dobre“, 
a że miał stryja ojeowskiego, księdza Józefa 
Mickiewicza, rektorem wydziału fizyczno-matema- 
tycznego w Wilnie, staruszka, liczącego wówczas 
lat 78, udał się więc tam nasz poeta na dalsze 
nauki. 

W ostatnich dniach sierpnia 1815 roku drogą 
z Nowogródka do Wilna, czyli tak wanym, trak= 
tem grodzieńskim* toczyła się bryka żydowska. 
Bryka mieściła, prócz woźnicy, czterech podró- 
żnych. Na honorowem miejscu siedział stary: po- 
ważny żyd, z długą siwą brodą, a obok niego 
Adam zamyślony ж okiem błyszozącem jeszcze od 
sladu łez, Na przodzie siedzieli dwaj ioni podró- 
žni, także żydzi, 


(d. ©. m.) 


Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju! 
О wiosno kto cię widział, jak byłaś kwitnąca | 
Zbożem, trawami, a ludźmi błyszcząca! 
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Nie więc dziwnego, że całość koncertu wy- 
padła wezoraj wybornie i że każdy opnszezał 
wczoraj salę koncertową х prawdziwem zadowo- 
leniem. 

Aloizy Dworzaczek. 


KRONIKA. 


Nabożeństwo. W nadchodzący czwartek, jako 
w roeznicę założenia pisma naszego, o gódz. 11 
rano w kościele parafialnym św. Krzyża, ks. 
prałat hr. Łubieński odprawi Mszę świętą na in- 
tencyę „Rozwoju.* 

W czasie nabożeństwa Redakcya od godz. 11 
do godz. 12 w południe będzie zamknięta. 

Dia Jasnej Góry. 

W dalszym ciągu złożono w naszej Redakcyi na rzecz Bta- 

eyi Męki Pańskiej przy klasztorze Jasnogórskim: 

Jam. Krzyszkowski rb. 1, Michał Kszyszkowski 1, Leo- 
pold Adamski 1, 8. Pawlieki, I. Pawlicki 1, Stefan Krauze 
1, Stanisław Leszkiewicz 1, Józef Bryński 1, Adam Maliń- 
ski 1, Dzikowski 1. 

Franciszek Mruwczyński Көр. 50, Franciszek Wieczorek 
50, К. Kędzierski 50. 

Maryamna Szubert 25. 

Oddział Mechaniczny z fabryki O. Goldammera. 

Kuświcki rb. 1. — Po kop. 50: Kornatowski, Skibiński, 
1 Burhart, IE Burhart, Serwiiski, Brywczyński, Grentza, 
Grzelak, Grosse,Sikorski, Rnsiatkiewiez, Jabłoński — Grześ- 
kiewicz kop. 45. — Po kop. 44: Kozłowski, Fijałkowski, 
Bednarski. — Po kop. 30: Czerny, Czajkowski, Pawło 
ski, Fróhlich, Falbirski, Radoliński, Jendrzejewski, Swi- 
derski, Czarnecki, Jasiński, Jaukowski, Grohocinski, Demel, 
Bembbowski, Radwanski, Калак, Władomi Schram, Ko- 
ławski, Zarawik, Sudra. — Ро3Кор. Pochwcki, Lewan- 
dowicz, Bużyński, Ocipeński, Rojek, — Po kop. 20: Krze- 
potowski, Szewezyk, Kowalczyk, Lewandowski, Scholtz, 
Mikołajewski,Wojeiechowski, етек, Jarkiewiez, Janiszew- 
ski, Bałaban, Małecki, Ulbrych, Wize, Karwowski, Koller, 
Ungiert, Zdrowski I Ulatowski, II Ulatowski, Dombrówicz, 


Kranas, Brągoszewski, Bastiski, Lewandowski, Tulczyn- 
ski, Prevolt. — Idzikowski kop. 17. — Po kop. 15: Gra- 
lak, Czerwinski, Plaska, Pracki, Lamecki, La- 
dorski. Domnicz. Skotnicki, Sochacki, — Ро kop. 10: Maj- 


ranowski, Ilmezyk, Kowalezyk, Kupczyk, Rosinski. — Li- 
pinski Кер. 8. — Skalski 5,Plewa 5. 
Zfabryki Leonharda i spółka z oddziału czesalni. 

A. Martens rb. 1: — Po kop. 50: A. Weiss, A. Swirezeń- 
ski, M. Zawadzki, Marszałek. — Głowinkowski kop. 30: — 
Po kop. 25: Moderow, Domańska, Kostecki, — Po kop. 20: 
Masarszczyk, F. Liss. Mosz, Kowalski, Płoniak, Kindela, 
Huptas, 1. Kozłowski. — Po kop. 15: Kókólska, Retka, 
Gębalska, Michałowski, Vogiel, 8. Liss, І. Liss, Kulka. — 
Wytych kop. 13. — Ро kop. 10: Lewa, Graczyk, l, Pach, 
Jaworska, Czurbańska, F. Surowiec, Zerak, Wąsikowa, Za- 
wiejowa, Mosinska, Głowacka, Dąbrowska,  Gurzewski, 
Prybe, Sacharzewski, Watczak, Wieszykowski, Sknpiński. 
— Po kop. 6: Kulinski, Górecki. — Po kop. Wasiak, 
Zielinska, Kosprzak, A. Pach, Bednarek. — Lewy kop. 4. 
— Po kop. J. Surowiec. Wiśniewski, Michałoski. 

Na kościół w Korycinie Tkalnia Mechaniczna. 

Porb:1: Władysława Mszok, Antonina Zawisza, Ка= 
zimierz Czerkowski. — Ро Ко Józef Hiller. Lud- 
wik Pawłowski, Antoni Stępeń, tiz Dering, Józefa 


* Imietaiska, Józefa Kosmała, Anastazya Kowalkiewiez Ka- | 


tarzyna Dziabik, — Ро kopr 80: Edward Pliżt, Јаш Luba, 
Antoni Kaczmarek, Jóżer Ciepłowski, Mung Marta, Marya 
Mieczarek, — Po Кор. Eufrozyna Pütz, Ama Jeli- 
пек, Helena Marczewska, Amalji Ritter, Hulda Kraniy. — 
Ро kop. 20: Herman lzreter, Natalja Rein, Hoffmann Berta, 
Аша Jemt, Juljanna Sztabernak, Marta Sztaberna , Zofia 
Przetuszewska, Marya Masłoiska, Marya Głombinska. — Ро 
kop. 15: Władysław Waśserlich, Jan Gergurd, Ida Stro- 
hel, Marya Brass. — Po'kop. 10: Grzegorz Nowinski, 
Aualja Kura, Katarzyna Granecka, Stefania Natorf, 
(Dalszy ciąg nastąpi) 

Pożeganie. Dziś wieczorem łódzkie duchowień- 
stwo zbierze się na pożegnanie wikuryusza %koś- 
ciola św. Józefa księdzu Józefa Jędrzejewskiego, 
który opuszeza Łódż—udając się stąd do Stu- 
dzieńca. 

Dozór. Dowiadujemy się, że ks. prałat Łu- 
bieński, chcąc dać lepszą usługę w tutejszym 
przytułku dla chorych umysłowo odniósł się do 
kapicynów z prośbą o dostarczenie do Łodzi 
braci tercyarzy, którzy, jak wiadomo, z саїеш 
zaparciem się siebie roztaczają opiekę nad cho- 
туші, 

Giełda łódzka, jak to już donosiliśmy w swoim 
czasie otwarta zostanie z duiem 13 stycznia 
1899 roku i mieścić się będzie w sali Grand- 
Hotelu. 

Według ustawy komitet giełdowy stanowić 
będzie prezes i 8 członków, oraz mekler starszy, 
którzy zostaną powołani % wyoorów przez 
członków stowarzyszenia giełdowego na lat 3. 
Corocznie ж komitetu ustępować będzie ро 3-ch 
członków w początku przez losowanie, a nastę- 
pnie kolejno, a na ich miejsce wybierani będą 
nowi członkowie. 


Prezes komitetu i mekler starszy nie mogą 
być niechrześcianie, w liczbie zaś ezłonków ko- 
mitetu nie może pozostawać niechrześcian wię- 
cej nad */, ezęść ogólnej ich liezby. 

Liczbę meklerów przy giełdzie okr 
dwudziestu, których jedna trzecia część może być 
niechr:eściaz, 

Zagraniczni poddani nie mogą być wybierani 
do komitetu, аш też pełnić fankcyi meklerów 
giełdy. 

Dnie giełdowe wyznaczone będą przez komi- 
tet giełdy, który o każdym nowym terminie 
ogłaszać będzie w pismach miejscowych i na ta- 
blicy u wejścia na giełdę, gdzie również zawie- 
szone będą depesze i kursy. 

Życzący sobie zwiedzać giełdę winien wnieść 
nstauowioną! płacę) roczną z góry, za eo otrzyma 
bilet wejścia. 

Komitet giełdowy ma prawo ustanowić jedno- 
razowe bilety wejścia dla osób zwiedzających 
giełdę wypadkowo. 

Wszelkie operacye i tranzakcye na giełdzie 
winny być załatwiane za pośrednietwem mekle- 
rów. Bezpośrednio prowadzić mogą operacye 
przedstawiciele handlowych, przemysłowych lub 
bankierskich firm fumkcyonujących w granicach 
Rosyi. 

Członkami stowarzyszenia giełdowego są 
wszyscy kupcy gildyjni z Łodzi i miejscowości 
okolicznych, 

Zadaniem giełdy jest wzajemne porozumiewa- 
1 nie się o obrotach handlowych i przemysłowych 
otrzymywanie niezbędnych informacyj, nustana- 
wianie kursów, zawieranie tranzakcyj, nstana- 
wianie cen ną towary i t. p. 

Książki i korespodencye giełdowe winny być 
prowadzone w języku rosyjskim, sprawozdania 
zaś drukowane w językach polskim i rosyjskim. 

Liczba meklerów i członków komitetu w ra- 
zie potrzeby może być powiększoną nie inaczej 
jednak, jak z zezwolenia ministra skarbu. 

Teatr. Jutro i w piątek widowiska w teatrze 
polskim zawieszone dla prób z „Dzwonu zato- 
pionego*, który niezawodnie ujrzy światło kin- 
kietów w nadchodzącą sobotę. „Dzwon zato- 
piony* baśń dramatyczna w 5-ciu. aktach przez 
Gerharda Hauptmana, nal 
szych utworów współczesnej literatury drama- 
tycznej, tak ze względu na siłę twórczą jej au- 
tora, fantazyę i głębokie myśli. jak niemniej 
ж uwagi na przepyszną formę literacką. Na 
scenie naszej grana będzie w pięknym przekła- 
dzie J. Kasprowicza, Dyrekcya aby tak wspa- 
niałemu dziełu dać należytą oprawę nie szczędząc 
trudu i kosztów sprowadziła z zagranicy nowe 
dekoracye, rekwizyty, kostynmy i maszyny. To 
też o ile dochodzą nas wieści z zakalis wido- 
wisko sobotnie będzie jednem z najświetniejszych 
w ruchliwym sezonie bieżącym. Zjadą nań 
| i przedstawiciele rasy warszawskiej, pojmującej 
dokładnie cele i zadania teatru w Łodzi. Bilety 
na przedstawienie sprzedawane są już codziennie 
w kasie teatralnej od godziny 11 do 1 przed- 
południem i od 5 wieczorem. 

We czwartek, aby nie nie przeszkadzało pró- 
bom z Zatopionego dzwonu, zamiast jak zwykle 
premiery powtórzoną będzie sensacyjna komedya 
Dumasa „Syn naturalny*. 

Lieytacye. W dnia 20 grudnia r. b. w rzą- 
dzie gubernialnym piotrkowskim odbędą się licy- 
tacye ma reperacyę następujących traktów 
w roku 1899: 

1) na reperacyę 16 mostów w pow. piotr- 
kowskim od sumy 941 rb. 28 kop.; 

2) na reperacyę 31 mostów w pow często- 
chowskim od sumy 1568 rb. 60 kop.; 

3) na reperacyę 16 mostów w pow. nowora- 
domskim od sumy 2085 rb. 14 kop.; 

4) na reperacyę 14 mostów w pow. będziń- 
skim od sumy 2889 rb. 14 kop.; 

5) na reperacyę 18 mostów w pow. brzeziń- 
skim od sumy 3197 rb. 47 kop; 

6) ua reperacyę 19 mostów w pow. łaskim 
ой sumy 3530 rb. 28 k.; 

T) na reperacyę noworadomsko-wieluńskiego 
traktu w pow. noworadomskim od sumy 4250 
rb. 5 kop; 

8) ma reperacyę noworadomsko - przedhor- 
skiego,  włoszczowskiego i częstochowsko-kielec- 
kiego traktów w pow. noworadomskim od sumy 
5496 rb. 27 kop.; 

9) na reperaeyę niezdarsko-piliekiego traktu 
w pow. będzińskim od sumy 6861 rb. 40 К; 


do najwspanial- | 


10) na reperacyę będzińsko - dąbrowskiego, 
д 


12) na reperacyę piotrkowsko- 
„owsko-łódzkiego traktów w pow. brzeziń- 
skim od sumy 9307 rb. 34 kop; 

i 13) na reperacyę mostów na traktach I 
rzędu w pow rawskim od sumy 5028 rb, 69 k. 

Ofiara. Na niezamożnych uczniów zebrano 
w dniu 27 listopada u p. L. Barcza w Nowo- 
Rokicin rb. 4 kop. 30. 

Zgon. W niedzielę zmarł w 
Henryk Peyser, adjutant pułkn 
skiego, w wieku lat 35. 

Zmarły cieszył się ogólną sympatyą wród 
szerokiego koła. łodzian. 

Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 3 po po- 
południu. 

Zwłoki będą wyprowadzone z dworca kolei 
na cmentarz ewangelicki. 

Grabież. Zamieszkała przy ulicy Piotrkow- 
skiej pod M 56 Luiza Fejgin wchodząc na scho- 
dy dopędzona została przez draba, który chwy- 
ciwszy ją za rękę, wydarł jej woreczek z pie- 
niędzmi i począł uciekać. 

Na krzyk napadnietej strażnik Domin puścił 
się w pogoń i schwytał opryszka, od którego o- 
debrał pieniądze. 

Aresztowany opryszek okazał się Ludwikiem 
Michalskim, mieszkańcem gm. Puczniew. 

Qjcohójstwo. W sprawie nagłej śmierci Stani- 
sława Makiewiecza we wsi Rzgowie, o której do- 
nosiliśmy w Л . Śledztwo sądowo-lekarskie 
wykryło, iż śmierć nastąpiła od uderzenia tępem 
narzędziem w pierś, które wedle wszelkich po- 
szlaków zadał nieboszczykowi syn jego Jan. 

Ojeobójcę aresztowano i osadzono w łóda- 
kiem więzieniu śledczem. 

Sprawę prowadzi sędzia śledezy drugiego re- 
wiru. 


Najechania. Dorożkarz № 402 przejeżdżając 
ulicą Piotrkowską obok domu № 28 najechał na 
8-letniego Berka Sieradzkiego i przyczynił mu 
dotkliwe obrażenia ciała. 

— Dorożkarz № 215 przejeżdżając ulicą Piotr- 
kowską obok domu № 20 najechał na 50-letnie- 
go Majera Musztak i skaleczył mu prawą nogę. 

Mazur. Wyszedł z druku i jest do nabycia 
u księdza Kustachiusza Krocina w Koluszkach 
„Mazur  koluszkowski* skomponowany przez 
p. Henryka Еа, dochód ze sprzedaży przezna- 
czony jest,na budowę kościola w Koluszkach. 

Zamawiać można listownie u ks. Krocina Ka- 
pelana w Koluszkach. 


Dla niezamożnych uczniów złożyli w naszej re- 
dakcyi: p. Bolesław Badowski rubli 2. 

Pożar. W fabryce Fryderyka Bettigera przy 
ulicy Widzewskiej pod M 161, od  porzuconej 
przez robotnika Władyslawa Ratke zapałki sal- 
faktor wybuchnął płomieniem. 

Ogień ugasili robotnicy fabryczni. 

Z dobroczynności. Zaznaczamy, że do składu 
łódzkiej dobroczynności w ostatnim roku nale- 
żało 212 polaków, którzy złożył sumę T18 
rubli. Z liczby tej tylko 17 osób wniosło składkę, 
która się równała 12 rublom, składka ta daje 
prawo głosu. Niektórzy członkowie wnosili po 
rb. dziesięć, nie wiedząc, że dodanie dwóch rubli 
dawało im możność wejścia do zarządu, Wielu 
jednak składa od 20 kop. do rb. trzech, co jest 
dowodem, że składka 12-tn rublowa jest za wysoka. 


Pożary. W tych dniach w osadzie Aleksan- 
drów pod Łodzią z niewiadomej przyczyny wy- 
мікі pożar w przędzalni Mendla Goldberba. Spło- 
nęło 410 puszek przędzy bawełnianej wartości 
ogólnej 2050 rb. 

We wsi Rokicie Stare w gminie Bruss w 
osadzie Franciszka QChali z niewiadomej przyczy- 
ny spalił się dom drewniany i mwowana przy- 
budówka, ubezpieczone na 1720 rb. 

Oprócz tego  nieasekurowanych 
należących do różnych lokatorów 
1180 rb. 


Warszawie $, p. 
37 ekaterynbur- 


ruchomości, 
spłonęło na 
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— Onegdaj, o godz. T-ej wieczorem, w lokalu 
oddziału warszawskiego Towarzystwa prawidło- 
wego polowania, odbył się obiad, wydany przez 
członków jego na cześć J. O. ks. A. K. Imere- 
tinskiego, jako członka honorowego Towarzystwa. 
O godz.ż6-ej wieczorem zgromadzili się w salach 
górnyeh biesiadnicy, w pół godziny zaś potem 
przybył tam J. O książę Generał-Gubernator, po- 
czem nastąpiła przedstawienie mu członków To- 
warzystwa. О godz, T-ej w przybranej w godła 
myśliwskie i kwiaty sali jadalnej, na parterze, 
zasiadło do obiadu 45 osób. Pierwszy toast 
wzniósł J. O. Główny Naczelnik kraju na cześć 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia 
Włodzimierza, jako prezesa Towarzystwa; na- 
stępnie prezes oddziału warszawskiego. generał 
Sidorow, na cześć J, O. księcia Generał-Guber- 
natora. Poezem J. О. Główny Naczelnik kraju 
wzniósł zdrowie wszystkich ezłonków i prezesa 
odzialu. 

Po obiedzie, w sali I-go piętra, przybranej 
roślinami cieplarnianemi i kobiereami, podano 
kawę. ` 

Tutaj też jeden и członków Towarzystwa, 
p. Szaniawski, artysta opery, odśpiewał „Pieśń 
wojenną“ Moniuszki i „Romanse* Rubinsztejna, 
Glejchmana i Mattei, J. О, książę wyraził artyś- 
cie podziękowanie, 

Na przyjęcia w Towarzystwie prawidłowego 
polowania, oprócz członków Towarzystwa, znaj- 
dowali się również: J. O. ks. Obolenskij, gene- 
rał-major Bibikow, generał-major Kaulbars, rz. т. 
st. Martynow, т. st. Mienkin i pułkownik Licha- 
czew. J. О. ks. Imeretinski opuścił lokal Towa- 
rzystwa o godz. 9/4. 

„Warszawskij Dniewnik.* 

Towarzystwo hygieniczne rozpoczęło już swą 
działalność. W sali muzeum odbyło się w tych 
dniach zebranie członków sekeyi zdrojowisk; sek- 
суа liczy do tej pory 20-tn członków, przeważ- 
ше ze świata lekarskiego Przewodniczącym 
wybrano doktora Puławskiego. Dalszym przed- 
miotem obrad był wybór tematu na odczyty 
z dziedziny hygieny zdrojowisk. Po każdym od- 
czycie odbędzie się pogadanka, w celu uchwale- 
nia pewnych wniosków, wysnutych % tematu 
wskazanego przez prelegenta. Na prelegentów 
zdeklarowali się dotychczas pp.: dr. Sokołowski 
i dr, J. Zawadzki, 

Pierwszy odczyt odbędzie się w dnia 
grudnia. 

Na schronisko dia sług. Z okazyi starań To- 
warzystwa przeciwżebraczego o przyznanie mu 
zapomogi, w sumie 20,000 rubli, z kapitału kon- 
troli słażących па otworzenie nowego przytułku 
noclegowego za rogatką Jerozolimską, czytamy 
w „Dniewniku Warszawskim“, iż kapitał, pow- 
stały ж kwot 60-kopiejkowych, płaconych przez 
panie przy każdej zmianie sługi urósł już obec- 
nie do 500 000 rub. 

Kapitał ten jest przeznaczowy na ufundowa- 
nie schronienia dla starych służących, a tymeza- 
sem instytucyi tej dotychczas niema. 

Czasby było o niej pomyśleć, boć kapitał 
nie przyniesie żadnego pożytku, jeśli leży 
martwy. 

Na zebraniu cukierników warszawskich, jakie 
się odbyło w zeszły piątek, przedmiotem obrad 
były odpowiedzi pryncypałów, na zreferowane 
życzenia pracowników w sprawie poprawienia 
ich bytu. 

Nadesłano wiele odpowiedzi, poważnie trakto- 
wanych i odpowiednio motywowanych, ale były 
też i nietaktowne. Nie krzywdzą one pracowni- 
ków, starających się o polepszenie doli dla sie- 
bie i swych rodzin, liche jednak dają świ 
dectwo о autorach niewłaściwych odpowiedzi. 
Na szczęście takich było bardzo mało, a przy 
czytaniu tych elukubracyi, głębokie milczenie 
było wymowną oceną samychże autorów. 

Na zakończenie dodać winniśmy, że na nie- 
które punkty życzeń pracowników pryncypałowie 
się zgodzili i mają je w czyn wprowadzić, 
najważniejsze jednak, jak dotąd, zostały nie 
uwzględnione. 
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Korespondencye. 


Zgierz, 


Dnia 18 b, m. odwiedził 
gubernator piotrkowski K. K. Miller. Punktual- 
nie o godz. З po południu J. Е. w towarzystwie 
prezydenta miasta Łodzi zajechał przed gmach 
szkoły handlowej, gdzie u wejścia głównego po- 
witanym został przez radę opiekuńczą szkoły, 
oraz przez dyrektora tejże p. A. S. Siniaw- 
skiego. 


28 listopada, 


miasto nasze JW. 


sie wszyscy uczniowie szkoły han- 
ie 204, ustawieni wedlug klas sze- 
regami w wielkiej sali gimnastycznej oczekiwali 
wysokiego gościa. 

J. W. gubernator wszedłszy do sali pozdrowił 
uczniów, a nastepnie: obchodząe każdą гаре, wi- 
tał nauczycieli, przedstawianych przez dyrek- 
tora. 

Po obejrzenia szeregów J. E. obejrzał wszyst- 
kie klasy, cały gmach szkolny i obszerne po- 
dwórze, a zachwycony wszędzie należytym po- 
rządkiem powrócił do sali gimnastycznej, gdzie 
rozmawiał z uczniami, zadająe im różne py- 
tania. 

W czasie powtórnego obehodu szeregów, wez- 
niowie zaintonowali hymn narodowy, a nastop- 
nie pożegnali odchodzącego p. gubernatora kil- 
1 kakrotnem „hura.* 

Po obejrzeniu szkoły J. E. udał się do pry- 
watnego mieszkania dyrektora szkeły w towa- 
rzystwie ezłonków rady opiekuńczej i prezyden- 
tów miast Łodzi i Zgierza, 

Dyrektor szkoły p. Siniawski prosił gaberna- 
tora o pozwolenie urządzenia przed szkołą na 
terytorynm Nowego Rynku skweru, oraz o powię- 
kszenie w Zgierzu policyi, której brak na ka- 
żdym kroku odezawać się daje. 

JE. uznał te przedstawienia za ractyonalne 
i nadmienił, 12 kwestya powiększenia  polieyi 
w Zgierzu rozstrzygniętą zostanie w najkrótszym 
czasie. 

Co się жай tyczy skweru na Nowym Купка, 
to sprawę tę gorąco polecił p. gubernator rad- 
com miasta, gdy zwiedzał magistrat, akcentując, 
iż jest osobistem jego życzeniem, aby skwer był 
z wiosną urządzony. Miejmy więe nadzieję, że 
w krótkim ezasie upiększy się jedna z dzielnie 
naszego miasta. 

Z innych instytucyj zwiedzone zostały przez 
p. naczeluika gubernii — szpital fabryczny, tania 
kuchnia dla robotników, оергопка dla robotni- 
ków i ochronka dla dzieci biednych pracowni- 
ków fabrycznych. 

Ze wszystkich tych zakładów wyniósł. jak się 
udaje, p. gubernator najpoehlebniejsze wrażenie. 

Po odbyciu wizyt J, Е. udał się do mieszka- 
nia prezesa rady szkolnej p. J. Borsta na obiad, 
który przeciągnął się do godziny Ś-ej wie- 
czorem. 

Gdyśmy z racyi pobytu n nas р, gubernatora 
wspomnieli o miejscowych instytucyach dobro- 
czynnych, pozwolimy więc sobie obszerniej о nich 
pomówić. 

Miasto nasze do lat ostatnich odznaczało się 
od innych zawsze spokojem grobowym, a ruch 
cały umysłowy ograwiezał się do obliczania czy- 
stych zysków lub strat, jakie przynosiły z sobą 
lata płodne u kupców uczciwych, lub teź u oszu- 
stów, zawieszających wypłaty dla poprawienia 
swoich interesów. 

Starsze pokolenie, wychowane jedynie na 
gruncie robienia pieniędzy, obecnie przeniosło się 
w lepsze światy, młodzi zaś, wzrastające w in- 
nych warunkach, zaczęli kierować innemi poglą- 
dami, stosownie do wymagań czasu. 

Oto powstały m nas w ostatnich latach insty- 
tucye, które dawniej uważane były za zbytek, 
lub też wprost za głapotę ludzką. 

Niedola ludzka znalazła oddźwięk w kilku 
sercach nezciwych. A jak  strumyczek, tocząc 
swe wody po pochyłości, przygarnia ku sobie in- 
ne miejsce, wzmaga się i przez to zamienia się 
w rzekę znaczną, tak też serdeczne słowa ludzi 
niezależnych znalazły u nas garstkę zwolenni- 
ków, którzy, powiększając sobą grono obywateli 
dobrze myślących, ciągnęli za sobą innych, two- 
rząc coraz szersze koło dobroczyńców. Dobre 
dusze stworzyły dla biedaków naszych ochronkę, 
stworzyły szpital, stworzyły tanią kuchnię! 
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Wejdźmy do ochronki i przyjrzyjmy się uwa- 
żnie jej urządzenia i jej wychowańeom. 

Wszędzie widać ład i porządek. Na twarzy- 
czkach 150 wychowańców w oddziale ogólno- 
wychowawczym i 26 w oddziale szwalni widać 
wesołość, zadowolenie i ten spryt, który dziecka 
nabyć może jedynie przez należyty kierunek. 

Przed kilku laty biedoty te nie umiały ust o- 
tworzyć na zapytania starszych i jak dzikie zwie- 
rzęta starały się ukryć przed okiem każdego, 
a dziś? 

Dziś dzieci te z zupełną swobodą odpowiada- 
ją va zapytania, znają zasady wiary, Śpiewają 
piękne piosenki, ładnie deklamują, wiedzą, jak 
uszanować starszych, są grzeczne i układne, wy- 
konywują poprawnie różne ręcalie roboty 1 to 
wszystko zawdzięczać mogą zacnym ludziom, 
którzy mie szezędzą grosza i ezasu, aby podnieść 
moralność warstw pracujących. 

Główną rolę gra ta w oebronce pani Zofia 
bar. Zacheyt, której należy się szezere uznanie za 
trady i ofiary, jakiemi sowicie obdarza stworzo- 
ug przez siebie instytucyę. 

W zajęciach administracyjnych dopomagają 
pani Zachert pp.: doktorowa Haessner, Pniewska 
i Kowalezewska, które wchodzą w skład kómi- 
tetu ochronki. Ochronka mieści się w domu p. 
E. Herbsta, który oddaje bezinteresownie tem 10- 
kal, posiadający obszerby plae zabawy dla dzie- 
ci. W czasie lata dzieci przepędzają czas w wiel- 
kiej altanie, zbudowanej na placu zabawy i oko- 
lonej drzewami. 

Drugą iustytueyą, powstałą w porządku chvo- 
nologicznym jest szpital dla robotników fabrycz- 
nych. Każdy chovy znajduje tam darmo przytu- 
łek, opiekę lekarską, lekarstwa i utrzymanie Po- 
wstanie szitala zawdzięczać należy p. St. Lo- 
rentzowi, który energią swoją, poparty przez in- 
nych fabrykantów, przyezynił się do kupua spe- 
eyalnego gmachu i należytego urządzenia szpi- 
tala. 


Obecnie na utrzymanie szpitala każdy x fa- 
brykantów płaci pewną kwotę rocznie w stosun- 
ku do ilości pracnjących u niego robetników. 

W. posesyi, należącej do szpitala, w sali, mo- 
gącej pomieścić do 300 osób, urządzoną została 
pd marca r. b. tania kuchnia dla robotników fa- 
brycznych. Każdy robotnik dostaje tu kwantę 
uupy i pół funta chleba xa 5 kopiejek, ci zaś, 
którzy życzą sobie dostać jeszcze porcyę jarzy- 
my, а dwa razy w tygodniu sztukę mięsa, dopła- 
саја 5 kopiejek. Kuchnia utrzymuje się sama 
ze stołowników z dodaikiem pewnej ilości ja- 
rzyn, dostarczauych przea p. Borstą i węgla, o- 
fiarowanego przez p. Zaeherta, 


Urządzenie kuchni ofiarowała p. Z. Zachert, 
która z całym zapałem śledzi za rozwojem tej 
instytueyj, jako gorliwa jej protektorka i zato- 
życiełka. 

Obecnie ilość stołujących się wynosi zimą 75 
osób, latem zaś do 40, 

W pierwszych dniach otwarcia kuelni pra- 
guących z niej korzystać hyio 'praeszło 100 osób, 
z czasem jednak ilość ta zmniejszyla się wsku- 
tek niedogodności położenia lokaln zdala od fa- 
bryk, Robotnik, mając zaledwie godzinę czasu na 
obiad, nie jest w stanie przebyć w tym czasie 
przeszło 2 wiorsty drogi w jedną i drugą stronę, 
zjeść gorącej strawy i stawić się punktualnie 
w fabryce. To też % taniej Кп korzystają 
przeważnie robotnicy z bliższyeh jedynie fabryk. 
Dość stołowników wzrosłaby znacznie, gdyby ta 
instytucya mieściła się w środku dzielnicy fa- 
brycznej. 

Sadzimy, iż и czasem panowie fabrykanei ob- 
myślą dla taniej kuchni inne pomieszczenie, a 
przez to dadzą możność większej ilości pracują- 
cych korzystać % pokrzepiania się gorącą strawą. 

W końcu zaznaczyć musimy, że ilość ludzi 
dobrej woli zmniejsza się u nas znacznie, Ой cza- 
su do czasu opuszczają szeregi krótkowidze, na- 
leżący do pewnej u nas partyi, które uważa się 
ża przybyszów, nie mających nie wspólnego z do- 
brem miasta, a starających się myśleć jedynie 
o sobie, o swojej kieszeni. Quo usque tandem dą- 
żą ci ludzie? О tem lepiej zamilezeć. 

Dnia 24 b. m, inspektor szkół handlowych 
p. Malinin zwiedzal miejscową szkołę handlową 
i był obeeny na wykładach we wszystkieh kla- 
sach. 

Dzień św. Katerzyny obchodzony był u nas 
uroczystem nabożeństwem w kościele parafial- 
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nym. Na odpust zjechało się wielu księży nie tyl- 
ko z dekanatn łódzkiego, lecz i x innych ваяіе- 
dnich. Po nabożeństwie przyjezdne duchowień- 
stwo, oraz miejscowa inteligencya gościnnie po- 
dejmowani byli obiadem w mieszkaniu proboszcza 
księdzą kanonika Romana Rembielińskiego. 

Świątynia nasza, pod wezwaniem św. Kata- 
rzyny wzniesioną została w roku 1825 na miej- 
seu dawnego kosciółka drewnianego, który w tych 
czasach, wskutek nadmiernego wzrostu mieszkań- 
ców, okazał się za szezupłym dla parafii. 

Parafia zgierska, licząca w ostatnich czasach 
przeszło 20 tysięcy dusz, odczuwa potrzebę no- 
wego powiększenia kościola, który obecnie po- 
mieścić może nie więcej nad 2 tysiące osób. 

Gorąco sprawą tą zajął się ks. kanonik Rem- 
bieliński, lecz dla braku odpowiednich środków 
powiększenie świątyni odwledz się musi na lata. 
W kwestyi tej było kilka projektów. Jedni pro- 
ponowali wznieść zupełnie nową świątynię na 
miejseu obecnej, inni byli zdania, że należy wy- 
budować dragi kościół w nowej dzielnicy mia- 
sta, a byli i taey, którzy radzili powiększyć 
obecny kościół przen wydłużenie go w stronę 
Starego Rynku, wybudowanie dwóch naw boez- 
nych i przedpogrzebowej kaplicy dolnej. Naszem 
udaniem, pierwszy projekt ше wytrzymuje kry- 
tyki. Cheemy budować kościół nowy, gdyż obe- 
eny nie wystarcza na pozeby parafi, a burzy- 
my stary, odbierając możność wieznym” przez 
lat kilka uczęszczać na nabożeństwa. 

Piszemy się na projekt drogi, jeżeli projekto- 
dawcy wykażą nam odpowiednie fundusze. Drugi 
kościół ma zupelną racyę bytu i kiedyś stanąć 
musi, lecz zanim to nastąpi, dobrzeby było za- 
brać się do trzeciego projektu. 

Proponowane powiększenie obecnego kościoła 
qdbywać się może bez przerwy w nabożeństwach. 
Świątynia w ten sposób zmieniona, będzie mogła 
pomieścić dwa razy więcej osób, niż obecnie. 

Za niefortmmy uważamy ostatni projekt znie- 
sienia ulicy za kościołem i wydłużenie w tym 
kierunku Świątyni.  Przedewszystkiem kościół 
przyjąłby formę dlugiego, wiskiego korytarza, 
a powtóre skryłby się między ' domami, tamująe 
przejazd dla parafian, przyjeżdżających z oko- 
licznych wiosek ua nabożeństwa. 

Sądzimy, że dozór kościelny mależycie roz- 
patrzy poruszone tu kwestye, żanim zabierze się 
do dzieła. 

W sobotę, dnia 26 b. m. odbyło się 0 go- 
dzinie 7 wieczorem uroczyste poświęcenie i otwar- 
cie nowego lokalu cyklistów. Aktu poświęcenia 
dopełnił ks. kanonik Rembieliński w obecności 
licznego grona ozlonkòw klubu, którzy wykonali 
potem pieśń „Ojcze z Niebios“. Po godzinie 8-ej 
zaczęły przybywać na salę panie, zaproszone 
na zabawę inauguracyjną. 

Zabawa, urozmaicona tańcami, mnzyką i śpie- 
wami eyklistowskiej drużyny Kpiewaczej, udała 
się znakomicie, a inaczej być nie mogło, gdyż 
podobne zebrania u eyklistów naszych mają 
zwykle charakter czysto familijny z nastrojem 
bardzo serdecznym i przyjacielskim, Słyszeliśmy 
jednak ze strony pań skargi, że dzielna nasza 
młodz fabryczno-cyklistowska rzadko ur 
podobne rozrywki, stanowiące jedyną pr 
ność płei pięknej na naszym partykuldrzu, 

Alko, 


Z kraju. 


Siennica Różana. W małej wiosce Siennicy 
Różanej w powiecie krasnostawskim, należącej 
do dóbr ks. Stefana Lubomirskiego odbyło się 
pierwsze ogólne zebranie członków założycieli 
Towarzystwa pożyczkowo oszezędnościowego. 

Fakt to wielce pocieszający i tem bardziej 
zasługujący na zaznaczenie, że członkowie jego 
to przeważnie drobni włościanie w siermięgach, 
mieszkający w 20 wiorstowym promieniu Sien- 
шеу Różanej. 

Uroczystość ta rozpoczęła się solennem nabo- 
żeństwem, które zgromadziło 7 górą 250 osób. 
Po nabożeństwie zebrani udali się do lokalu To- 
warzystwa przerobionego z dawnej karczmy, 
gdzie członkowie założyciele w liczbie 21 zapro- 
sili na przewodniczącego ~ p. Ksawerego Jani- 
sławskiego z Niedzialowi». Po zagajeniu posie- 
ERA zapisali zgłaszających się nowych człon- 
ków, 

Zadeklarowała udział 


swój 135 obecnych, 


których też natychmiast przez balotowanie przy- 
jęto. 

Następnie przewodniczący objaśniwszy w krót- 
kich słowach cel i zadanie Towarzystwa, pod- 
dał pod obrady poszczególne punkty zatwierdzo- 
nej ustawy w celu oznaczenia norm procento- 
wych, jaka też wysokości udziałów, Decyzye za- 
padały większością głosów. W głosowaniu hrali 
udzial wszyscy ezłonkowie łącznie z nowo przy- 
byłymi. 

Wynik posiedzenia był następujący: 

Wysokość udziałów oznaczona; na 25 rubli, 
wkładu po za udziałem do 100 rubli; 

Od pieniędzy lokowanych w Towarzystwie 
wypłacane będzie 6 proc., od pożyczek pobie- 


rane Ti pół proe. Pożyczka z poręczenia wy- | 


nosić może czterokrotny udział. 

Termin wnoszenia udziałów oznaczony jest 
na lat 5 w celu uprzystępnienia mniej zamoż- 
niejszym współudziału w Towarzystwie. 

Podobną ulgę—spłaty ezęściowe zastosowano 
i do pożyczek. Pożyezki będą dwojakiego ro- 
daju w gotowiźnie i w produktach lub artyku- 
łach, gdyż w zakres działalności Towarzystwa 
wchodzi również zakup narzędzi rolniczych, zbo- 
ża, nawozów sztucznych iit, d. 

Bgzekucya zalegających pożyczek będzie się 
odbywała wprost drogą administracyjną, bez po- 
trzeby wyjednywania wyroku sądu. 

Przepisy o przedmiotach mie ulegających 
przymusowej sprzedaży zachowują 1 tutaj swą 
moe obowiązującą. 

Na zakończenie posiedzenia przystąpiono do 
wyboru członków zarządu i do rady zarządza- 
jJącej, a mianowicie większością głosów powołano 


pp: Ksawerego  Janisławskiego m. Niedziałowie, , 


Bolesława zyńskiego % Borunic i włościa- 
i u Siennicy. Na zastępców pp. 
Andrzeja Podczaskiego i włościanina Wojciecha 
Jakubea Do rady zaproszono pp.: Bronisława 
Fudakowskiego и Uhra, Eustachego Suehodolskie- 
go и Wielkopola, Wacława Szczypiorskiego % Su- 
hwosia i włościan: Józefa  Sadlaka ж Krupego, 
Jana Dobosza % Woli Sienviekiej i Franciszka 
Machniekiego и Siennicy Różanej. 

Po głosowaniu zebrano fundusze, które zło- 
żono tymczasowo w kasie powiatowej krasno- 
stawskiej do czasu ukończenia przedwstępnej 
organizacyi Towarzystwa. 


Mieł 


Z PETERSBURGA. 

— Ministerynm oświaty odwołała się 
ratorów okręgów naukowych o opinię со do 
przekształcenia szkół realnych. Wykład chemii 
w tych szkołach zamierzono_ znacznie rozszerzyć. 

— Zwołany ną styczeń zjazd hydrotechników 
roztrząśnie pomiędzy iunemi sprawę kasy emè- 
rytalnej dla służby parowców, oraz sprawę od- 
powiedzialności przedsiębiorstw parowcowych za 
wzięte do przewiezienia towary. 

— „Now. wr.“ donosi, że rada państwa u- 
poważniła ministerynm spraw, wewnętrznych do 
zatwierdzania, w porozumieniu z ministerynm 
skarbu ustaw towarzystw prywatnych, mających 
na celu wzajemne ubezpieczenie od ognia, przy- 
czem towarzystwa takie mogą rozciągać działal- 
ność na powiaty jednej lub kilku gtdernij, 

— Ministeryum spraw wewnętrznych wkrótce 
przedłożyć ma radzie państwa projekt тезу 
obowiązującego ohecnie prawodawstwa względem 
własności ziemskiej w krajs zachodnim. Projekt 
ten zmierzą do skodyfikowania przepisów z róku 
1864 i 1865 i z d. 27 grudnia 1884 r., ograni- 
czających prawa polaków i żydów w dziedzinie 
posiadania własności ziemskiej w dziewięciu gu- 
berniach północno- i poładniowo-zachodnich. 

— Władze tutejsze, na skutek protestu wła- 
dzy gubernialnej wileńskiej, uehyliły zeszłoroczne 
nchwały rady miejskiej wileńskiej w przedmio- 
cie wyasygnowania rocznie przeszło 23,000 rb. 
na założenie i utrzymanie miejskiej szkółki drze- 
wek i na utworzenie w zarządzie miejskim dwóch 
nowych posad: 1) radey prawnego i, 2) inspek- 
tora handlu mięsem i bydłem. Pobudką uchy- 
lającej decyzyi był wzgląd, że projektowanych 
wydatków nie uzasadnia żadna pilna i dotkliwa 
potrzeba, wydatki zaś te uszczupliłyby fundusze 
kasy miejskiej, która i tak zbyt słabo się przy- 
kłada do zaspokojenia istotnych potrzeb miasta 
w, dziedzinie szkolnictwa i zdrowotności pu- 
blicznej. 


do ku- 


— „Birż. wied,“ piszą, co następuje: „Wobee 
zamierzonego przekształcenia władz  gubernial- 
nych, ministeryum spraw wewnętrznych zażą- 
dało od gubernatorów wiadomości co do ogól- 
nego kosztu utrzymania w r, 1897 instytucyj gu- 
bernialnych łącznie i każdej z nich 2, osobna, co 
do źródeł, z których czerpane są sumy na ntr: 
manie tych wladz, wreszcie со do, skali obcią 
nia pracą każdej władzy gubernialnej.* 

— Według informacyi „Nowosti*, ministe- 
ryum oświaty ogłosiło ¿konkurs na podręczniki 
dla szkół przemysłowych. 


Dla naszych pan. 


Doprawdy w trudnem położeniu znajdują się 
nasze strójnisie; Żurnale, jakie poczta nam przy- 
nosi są coraz to niemożliwsze, nie odznaczają się 
bowiem, ani zbytnim gustem, ani elegancyą, арі 
też jestętyką, Wszędzie przesada—nie | prostoty. 
Trudno sobie wytłómaczyć ezem się to dzieje, 
zwłaszcza obecnie, gdy wiek dziewiętnasty, wiek 
postępu się kończy ] 

Suknie bywają napakowąne falbankami, ko- 
ronkami, torsadami, wstążkami, dżetawi, słowem 
wszystkiem, to tylko kiedykolwiek służyło kn ich 
ozdobie. Krój nie zachwyca oka. Staniki o ile nie są 
wpuszczane, noszą długie z frakami z tyłu, czę- 
sto zakońezonemi talbaną. Tworzy to rodzaj tu- 
nik, czy redengot dawniej pod nazwą „vetement* 


znanych, Spódnice odznaczają się niezmierną 
długością bez względu na to, czy spacerowe, 


lub wizytowe; przody ich prawie leżą ua ziemi, 
% tyłu zaś tworzą treny, Rękawy u góry są już 
prawie zupełnie gładkie, natomiast u ręki suto 
bywają garnirówane, długość ich sięga aż da 
paleów. 

Oto opis formy sukni, jaka najwięcej używa- 
ną jest w Paryżu; potwierdza ją żurnal „Le Mo- 
niteur de la mode“, W innych zwiastunach mo- 
dy, jak np. w „Le góut parisien“ i wiedeńskich 
żurnalach spotyka się suknie и  fartuszkami 
o wpiiszezanych stanikaet, wyrzucanych z prza- 
du. Ostatni fason wydaje nam się dużo estetycz- 
niejszy, ile, że więcej w nim prostoty i wdzięku. 

Suknie wieczórówe noszą „empire“ przypo- 
minające stylowe kosynmy z czasów dyrektu- 
ryatu, Przyklaskujemy tej modzie, uważając ją 
za zupełnie ładną. Nie jest to jednak forma bar- 
dzo rozpowszechniona i jedynie noszona. 

Ozęściej spotyka się staniki odcinane fatazyj- 
ne o spódniczkach plisowanych, lub gęsto fal- 
bankami naszytych. 

Materyal dla młodych panien w tym celu 
używa się lekki, powiewny, więc gazy, sczegól- 
niej muśliny, następnie lekkie jedwabie, fulary 
it. p. Toalety dam starszych robione są % cięż- 
kich jedwabiów i aksamitu, nbierane zaś bywają 
korónkami lub też bogatemi haftami. O kwia- 
tach do tej pory nie słychać. 

Charakterystyczną jest rzeczą i godną zano- 
towania, że przy sukniach wieczorowych, a na- 
wet balowych często spotyka się rękawy zupeł- 
nie długie, bez względu na „decoltć*. 

Kostyumy spacerowe nie odznaczają się Dy- 
najmuiej wytworńością maku; przeważa, jak to, 
już тай zaznaczaliśmy ilosć peleryn nadzwyczaj 
długich często zupelnie niezgrabnych. 

akiety noszą frakowo krajane, spódnice zaś 
obcisłe п góry z tyłu na guzi zapięte, u do- 
łu zaś wachlarzowato się rozchodzące. 

Oto jest szezegółowy opis mody, królującej 
zagranicą, nie twierdzimy, by pośrednia droga 
w tej mierze nie jstuiała—chodzi jednak o to, 
aby nasze panie właśnie tę drogę sobie obrały 
i żeby potrafiły na niej wytrwać nie. wpadając 
w przesadę, 

Ciekawe co też zwycięży—czy cześć i kult 
dia bezwzględnego bożka—żurnala, czy też po- 
czucie estetyki i smaku? Ве to bardzo chg- 
rakterystyczny przyczynek do historyi kobiety 
z ostatnich dui zapadającego się w przepaść 
wieku. 

Na zakończenie niniejszego przeglądu zobacz- 
my, со zdobi główki naszych pań. Nie trzeba 
tu prawdopodobnie wymieniać, że angielka na- 
pewno się ze swoim winthorstem nie rozstanie, 
zresztą ktoby tam na nią zważał, a jednak i tu 
zachodzi pewna wątpliwość, czy właśnie surowa 
angielka najpierw nie zdąża ku ideałowi mody? 

Piękna franeuska stroi swą główkę w ele- 
gamckie kapelusiki z przodu kokieteryjnie odwi- 
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jane, ubierane piórami skrzydełkami, wstążkami, 
i klamrami. W Paryżu noszone są jeszcze toczki, 
w których tak ładnie młodym mężatkom! 

Wiedeńki mniej więcej pod tym względem 
solidaryzują się z paryżankami, a my polki tym 
razem jesteśmy kosmopołitkami. 

Z ozdób, służących jakoby do wykończenia 
toalety, zaznaczamy noszohe krótkie różnokolo- 
rowe boa z piór, oraz obszywki zakończające 
bardzo wysokie kołnierzyki. Bez względu na ko- 
lor sukni obszywki używane bywają w różnych 
barwach, najczęściej zaś amarantowej, lub sza- 
firowej, 

W ostatnich czasach pojawiły się w dziedzi- 
nie mody różnokolorowe łańeuely, które noszą 
się na szyi; łańcuchy te fabrykowane są z kry- 
ształu, bursztynu i t. p. 

Janina. 


Ludowe ubezpieczenia w Węgrzech. 


Oryginalny, lecz bardzo sprytny sposób ubez- 
pieczenia szerokich mas ludności  wynalazło 
pierwsze węgierskie Towarzystwo ubezpieczeń 
w Budapeszcie. Jest to ubezpieczanie za pomocą 
domowych kas oszczędności. Dyrekcya Towa- 
rzystwa poleciła w mieszkaniu każdego ubezpie- 
czonego umieścić żelazną puszkę ze sztucznym 
zameczkiem, do którego klucze znajdą się u inka- 
senta Towarzystwa ubezpieczeń. Każdy ubez- 
pieczony obowiązany jest, wedle brzmienia pro- 
spektu, codziennie wrzucić do puszki 5—6 cen- 
tów, jeżeli chce uzyskać polisę na 500 zł. 
Drobna ta kwota może być stosownie do woli 
i stosunków ubezpieczonego — zwiększoną. 

Со miesiąc, w oznaczonym dniu, zgłasza się 
inkasent Towarzystwa, otwiera puszkę w obec- 
ności ubezpieczonego i zabiera jej zawartość 
w tej wysokości, jaka przeznaczona jest na pre- 
mię _ miesięczną, Zwykle pozostaje jakaś 
drobna reszta, którą inkasent zamyka uapowrót. 

W razie, gdyby przez pewien dłuższy, ozna- 
czony przedtem czas, w puszce nie nie Zaoszezę- 
dzono, inkasent zabiera ją i polisa niszczy się. 
Ubezpieczenie takie przyjmuje Towarzystwo do 
pewnego tylko wieku, w polisie oznaczonego. 

Ubzzpieczenie zapomocą puszek oszczędności 
celu ułatwienie płacenia premii ludności 

Puszka przypomina ubezpieczonemu 
jego obowiązek i zachęca go do oszczędności, 

Jakkolwiek cel ten jest istotnie pochwały 
godny, nie można zaprzeczyć, że tego rodzaju 
ubezpieczenia, dla Towarzystwa są pod pewnym 
względem ryzykowne. Najpierw — sprawienie 
puszek, bądź ео bądź, dość kosztownych, wy- 
maga nakładu, na który tylko takie Towarzy- 
stwo pozwolić sobie może, które dużymi kapita- 
łami obraca. Przypuśćmy nawet, że ten wyda- 
tek przy stałym rozwoju ubezpieczeń tego ro- 
dzaju, dałby się powoli amortyzaw to jednak 
sam odbiór pieniędzy musiałby być bardzo ostro- 
żnie obmyślony, aby nie naraził Towarzystwo na 
defraudacye, a więc straty. 

Dalej nasuwa się tu uwaga, że o ile sposób 
ubezpieczenia puszek u ludności miejskiej, obraca- 
jącej codziennym zarobkiem, mógłby mieć bar- 
dzo dobre zastosowanie, {0 jednak węgierska 
asekuracya liczy więcej na ubezpieczenia ludowe 
i w tem prawdopodobnie zawiedzie się, bo wia- 
domo, że ludność Węgier, przeważnie rolni 
trudniej przyjmie ten rodzaj ubezpieczeń. W każ- 
dym razie oczekujemy z niecierpliwością skutków 
tej inowacyi, któraby e pomyślnego roz- 
astosowanie., 


Ostatnie wiadomości. 


w 
woju i u nas mogła znaleść 


Polacy w prowincyach niemieckich. 

Katolicka „Märkische Volksztg.* skarży się 
na-brak opieki duchownej nad tysiącami pol- 
skich robotników, pracujących od marca do li- 
stopada, u więc przez większą część roku w wiel- 
kich majątkach Brandeburgij, Pomorza і Meklem- 
burgii. Duchowni tamtejsi nie mogą zaspokoić 
ich potrzeb, raz, dla tego, że mają dużo pracy 
z własnemi rożległemi parafiami, a powtóre, że 
tylko niewielu z nich włada językiem polskim. 


j chodnich 


Następstwem tego zaniedbania jest, że wy- 
ż polscy nietylko obojętnieją w wierze, 
ierają małżeństwa mieszane, ale także, że 
seja i są coraz skłowniejsi do wybryków 
i zbrodni. W tym stanie zaś łatwo staja się pa- 
stwą socyalnej demokracyi. 

Dotychezas słyszą oni w ciągu siedmiu mie- 
sięcy tylko jeden jedyny raz kazanie polskie, 
jakie miewają kapłani przybywający w te stro- 
ny, celem wysłuchania spowiedzi wielkanocnej. 
Pomieniony orgau żąda więc, ażeby ci kapłani 
polscy, z których parafij na lato wiele ludu wy- 
cho: a którzy wskutek tego mniej mają pracy, 
częściej zaglądali w niemieckie strony i tam 
wygłaszali kazania dla polskich robotników, 
огах odprawiali polskie nabożeństwa. „Märkische 
Volksztg.* sądzi, że i rząd ma w tem interes, 
ażeby ochronić ludzi tych od zepsucia i sideł 
socyalistycznych 

Dzienniki poznańskie przytaczając powyższą 
wiadomość, przypominają, że zachodziły już wy- 
padki, iż kapłanom niosącym pociechę religijną 
rodaków na obezyźnie, zarzucano niebezpieczną 
dla państwa agitacyę wielkopolską! 

Liezny napływ polskich robotników do za- 
prowincyj Prus wykazują pisma nie- 
mieckie na podstawie wydanej co dopiero po- 
wszechnej statystyki szkół ludowych: Z tego ze- 
stawienia dowiadujemy się, że w 1886 r. było 
w Westfalii 84 tylko po polsku i 546 po polsku 
i po niemieckn mówiących dzieci szkolnych. 
W kraju nadreńskim było tylko 12 dzieci, mó- 
wiących po polsku i po niemiecku. Polacy byli 
wówczas reprezentowani prawie tylko w gmi- 
nach wiejskich powiatu Recklinghansen. W ro- 


ku 1891 podniosła się w Westfalii liczba dzieci, , 
5 po polsku i po | 


mówiących pò polsku na 
niemiecku mówiących na 7. W kraju nad- 
reńskim podniosła się liczba tych dzieci na 91 
i 154. W okresie od 1886 do 1891 r. rozmno- 
żyli się polacy mianowicie w gminach wiejskich 
powiatu Gelsenkirchen. 
w 1886 r. tylko 54 dzieci, mówiących po pol- 
sku i 69 po polska i po niemiecka, w 1891 r. 
natomiast 121 tylko po polska i 1023 obydwo- 
ma językami władających dzieci. 

Statystyka szkolna z 1897 r. wykazuje 1568 
dzieci mówiących po polsku i 4490 mówiących 
ро polsku i po niemiecku w Westfalii, a 225 ро 
polsku i 531 obydwoma językami mówiących 
dzieci w kraju nadreńskim, Ponieważ tam szkoły 
są rozdzielone co do wyznania, przeto w niektó- 
rych szkołach polskie dzieci stanowią bardzo 
znaczny procent. 


W niedzielę dnia 27 b. m. zmarł w War- 
szawie po długiej i ciężkiej chorobie 


$. p. 
adjutant 37-go Jekaterynburskiego 


tku, 
Kawaler orderów, w wieku lat 


Pogrzeb odbędzie się w Łodzi. Wypro- 
wadzenie zwłok z dworca kolejowego dnia 
30. listopada na cmentarz ewangelieko- 
augsburski o godzinie 3 popołudniu. 

Na obrzęd ten zaprasza znajomych i 
przyjaciół w smutku pogrążona 


RODZINA. 


Telegramy. 


Petersburg, 29 listopada. Towarzystwo mu- 
zyczne dla m. Łodzi zostało zatwierdzone. 

Wiedeń, 29 listopada. Rozprawę nad oskarże- 
niem ministrów doprowadzono do końca i waió- 
sek o postawienie ministerstwa Thuna w stan 
oskarżenia za stan wyjątkowy w Galieyi odrzu- 
cono w imiennem głosowaniu 189 głosami prze- 
ciw 96. 

Kopenhaga, 29 listopada, Naczelny prezes 
Szlezwigu, Kóller, oświadczył wobec korespon- 


W tym powiecie było ! 


deta tutejszego dziennika „Politicen*, że wyda- 
nie Duńczyków ze Szlezwigu jest jego własnem 
dziełem, bez jakichkolwiek nakazów ж» Berlina. 
Dotychczasowe wydalenia stanowią jedynie pró- 
bę. Wydaleni nie wykroczyli przeciwko prawom 
miejscowym; chodziło jedynie o ukaranie praco- 
dawców, fanatycznych duńczyków. Co się tyczy 
języka duńskiego w okolicach nadgraniczuych, to 
jest on niezbędny : піе da się wytępić. 

Wiedeń, 29 listopada. Po jutrzejszem posiedze- 
niu rady państwa nastąpi tygodniowa przerwa. 

Bukareszt, 29 listopada. Król Karol otwo- 
rzył wczoraj osobiście mową tronową sesyę par- 
lamentu rumuńskiego. Mowa miała znaczenie 
czysto wewnętrzn. Budżet wykazuje nadwyżkę, 

Sofia, 29 listopada. Rząd natrafił na ślady 
propagandy, mającej na celu nsunięcie księcia 
Ferdynanda na rzecz syna jego księcia Borysa. 

Wiedeń, 29 listopada. Z Tryestu donoszą o po- 
tężnych orkanach. Żegluga przerwana. 

Wiedeń, 29 listopada. Na Semmeringu było 
silne trzęsienie ziemi, 

Rzym, 29 listopada. Ојеісе św. odprawił w naj- 
lepszem zdrowiu tajny konsystorz, na którym 
prekonizowano (mianowano) 40 biskupów, w tej 
liczbie biskupów w Fuldzie, Limburgu i Fribnr- 
gu w Brizgowii i potwierdzono wybór О. Rima- 
ni'ego na patryarchę Byryi. 

Paryż, 29 listopada. Komisya pokojowa o- 
bradowała od godz. 2 1, ua trzecią. Hiszpanie 
przyjęli warunki amerykańskie, zrzekli się wysp 
Filipińskich i grupy wysp Sulu w zamian za 20 
| milionów dolarów. Niezależnie od tego Ameryka 
nabywa od Hiszpanii wyspy Karolińskie. Spra- 
wa długu wyspy Kuby pozostaje w zawieszeniu. 
Następne posiedzenie komisyi odbędzie się po- 
jatrze. 

Rząd amerykański ofiwrował Hiszpanii 10 mi- 
lionów dolarów wzamian za odstąpienie wysp 
Karolińskich. 

Paryż, 29 listopada. Pani Dreyfus otrzymała 
od męża depeszę uastępującej treści: „Raduję się 
pospołu и wami. Siły moje duchowe i stan mego 
zdrowia nie nie pozostawiają do życzenia,“ 

Waszyngton, 29 listopada. Depesza urzędowa 
z Tientsinu donosi, że wysadzono tam ma ląd, 
celem obrony poselstwa Stanów Zjednoczonych 
w Pekinie, oddział marynarzy krzyżowca ame- 
rykańskiego „Boston.“ 
| Londyn, 29 listopada. Biuro Reutera donosi 
angliaju Konsulat angielski nie otrzymał po- 
twierdzenia pogłosek o zatknięciu flagi angiel- 
skiej ua wyspach Olmsan. Prawdopodobnie znaki 
sygnałowe okrętu mierniczego „Waterwich* nwa- 
żano błędnie za flagę angielską. 

Paryż, 29 listopada. Z Amsterdamu nadchodzi 
wiadomość. że Ksterlazy odpłynął w piątek do 
Ameryki. 

Berlin, 29 listopada. Projekt wojskowy, który 
przedstawiony będzie parlamentowi, zapowiada 
powiększenie armii na stopie pokojowej pd paź- 
dziernika 1899 r. 

Paryż, 29 listopada. W Muzeum Inwalidów 
pożar zniszczył cenne pamiątki. 


| Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


specyalista chorób wewnętrznych 


{ШШ 
Piotrkowska Nr. 69, 


vis-a-vis Grand-Hotelu. 


Przyjmuje od 9—10 r. i od 3—5 pp. 
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Piotrkowska 81 w Łodzi. 


Posiada na składzie meble gotowe oraz przyjmuje 
roboty na mieści 


Б W. Przeżdzieeki. : 
РЕ РОУ У 365508 


ро cenach nmiarkowanych. 
Z poważaniem 


KOMAK „IMPERIAL 


Sprzedaż w Łodzi 
ї Шш min i towarów kolonialnych 


M. Sprzączkowskiego 
|. Wolskiego 
W. A. Bertolda | 


|. В. Wężyka 
F. Karbowniekiego 


i we wszystkich lepszych restauracyach. 


Nowa Szk. Prywatna 


Z WARSZTATAMI RZEMIEŚLNICZEMI | 
JANA MIKOŁAJTYSA | 


w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 128, 
podejmuję się przygotowania uczniów do gimnazyum i innych zakładów naukowych a 
także bezpłatnej nanki czytania i pisania dla dorosłych w dni świąteczne w czasie 
popołndniowym. 1974 | 


46:63:70 RER RAATS 
W PRACOWNI SUKIEN 


damskich і dziecinnych 


EMILII 


Piotrkowska № 81, (ua drugiem piętrze) 
PRZYJMUJE SIĘ SUKNIE DAMSKIE DO ROBOTY od Rb. 4. 


Tamże wyncza się kroju systemem Wortla przez czas 6 tygodni, Wa- 


runki przystępne. 


GRP APREAPUPAPWKAPAGAKGP A 


HORST, 


27 


ТТТ 


PRZEWODNIK. 


Polecamy 
następujące 


Składy broni. 


Waclaw Matiatko prz 
skiej № 92, Przy skl 
h,_oraz fabry! 
ibru i gatuwśn. 
Teren wycieczek. 
W Bedoniu w ogrodzie Helwicha nowon- 
teren dla za- 
miejscu kąpiele 
jek. 


my: 


W pobliżu 1a 


Butdowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, Kościoły, 
Oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany  wohodzące. 


Mleczarnie. 
Dominium Rogów. Mleczarnia, Śre- 
dnia“ 8, Filia Piotrkowska № 59 
i zona na wżór „Nade 
awit. Polecn wszel- 


e produkty 
w wyborowym 
wszystkie pisi 


Żelaznych wyrobów Fabryki i składy: 

WI. Gostyński | S-ka. Tow: 
cyjne. „Fab: wyrobów. h, — 
Piotrkowska № 81. Poleca: Łóżka: 
meble żelazne, materace, kołdry i wszel- 
kie naczynia w zakres gospodarstwa 
miejskiego jako 1 wiejskiego wchodzące. 
Filia przyjmuje zamówienia na konstruk- 
суб żelazne. 


Fotograficzne zakłady 
S. Piotrowicz, zakład fotograficzny; Nowy 
Rynek 6 w Łodzi. Еа у Pabianicach. 
Tuzin gabinetowych rs. 8, wizytowych 
rs. 4. Oryginalne Portrety Mickiewieza 
z liter złożone, po rs. 2 do nabycia 
w księgarniach. W Warszawić 
Mińskiego, Marszałkowska 


Księgarnie. 


H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Zakład reperacyjny. 
Robert Walter. Pierwszy tó 
poracyjno-« 


repert- 
erze cha- 


przeciw kantor banku państya. 


Składy narzędzi chirurgicznych i 


nożawniczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowa! 


A Nr. 35 


WARSZAWA. 


Kraj. 


F. Żoltowski, 5-0 Krzyska 11 w War- 


szawie, Ni 


ШШШ! 


kostynmy, 


okryciaa 


je, aknratne. Fason z 
doda Gotowe bluzki i ma- 
tinki od-rb 3 wełniane. 


Spacerowa 31 m, 15, 
w oficynie II piętro. 


Dr. Leon Silberstein, 


powróciwszy ze specyalnych klinik zagra- 
nicznych, leczy choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów ой 8—10, 12—2, 6-8. 
Panie od 4—6. Przeprowadził się na ml. 


Ewangielicką 7. 
KAZIMIERZ 


Dr. BRZOZOWSKI 


Akuszer — Choroby kobiece 
Piotrkowska 9, dom Sachsa. 


8 ROZWOJ— Wtorek, dnia 29 Listopada 1898 r. 


Ок. OWORZAŃCZKK | Dr. A, Вгорі, 


Ordyiator oddziału 


3 Choroby weneryczne, moczopłciowe 
Chorób Wenerycznych i skórne. 


w Szpitalu 8-до Aleksandra 
powrócił. 
PIOTRKOWSKA № 165. 1263 


PRNNDNEL44Z а Аша 


lg ZAPISY | Tapi 
д s picer-Dekorator 
($ do Kursów Handlowych @ 


3 (róg Zacho- 
Rano od 8—11; popołudniu; 
; panie: od 3—4 popołudniu. 


niósł swój zakład na nlie 


Ę Gyrlilera, S Konstantynowską 35. 
ba NAWROT 37: 6 BAPEPAPEPELPAE 
prayitna pig opdziennie gp Бел р 
{с o аа ИЙ sakola kroju 
nie wy- . . 
# zee Maryi Łuczkowskiej 
POPEPAAKANAA тун} lat w Łodzi, znana ze 
Alaksandra Minor атр 

rozm; nry. Po zupełńem sko: 


ulica Nawrot [а | usu уаш sie wk 
danie wydaje si 
MAGAZYN sai 


Towarów Gałanteryjnych == ge 
GARDEROBYJONISKIEJ i DZLECINNEJ SPYMYWW 
mod aaa a zaa © | ШШ Тїшїў 
BIELIZNĘ męską i damską. 


KRAWATY męskie i damskie га ШШШ 3 


Wki, nezonnieo wszystkie 


wdniej, dom Św 


SPINKI w wielkim wyborze 
CHUSTKI jedwabne. Piotrkowska Ne 191 
PERFUMY i MYDEŁKA. ë w poniedziałek i czwartek ol gp 


PUDRY. 2—6 po południu odbywa б 
` Jak również: $ sę zakup азаны 
r ИЛҮҮ? , dzieży. 
ЫРОО, Wyroby skórzane: PATIENCE TJ 


С PORTOMO 


marką fabryczną | | |] | osz zwała sd 


5 erbem Państwa: RĘKAWICZKI i 1262 
оа jp EE зел OGOSZENA DROME 


KALOSZY około 4000000 par | Golenie bez шуа а 


e EJ w. ZYGMI UNTA. а 490 
LINOLEUM " 5500,000 п5їор. S окота № 84. 2 | 
s = „a wykonywa wszelkie czyina 


"'DSOMON VNZDALAVHd miernictwa weliodzące, dó Ws: 
DS 


ИШ. ШШШ 8 masazysa |--— 
JULIAN MEISEL 5 M. >. Popłauchin 


FR ; doświadczony w masażu żolądka przy cho- 
Łódź, Piotrkowska No 49, 


w domu 5 Prusaka, 


Telefonu Nr. Ф. у Mikołajewska IE 31, 


duy salonowy 
do sprzedania 
Wiadomość 
488-1 


sprzedam ta- 


ok, przy woduej pu- М: pi 
u wątroby. 1 śledziony, BW A 


emocy męskiej tzyjmuję zamów 


Najprawiałowiej działające аја дае 
GARNCZKI KONDENZACYJNE 
patentn „KLEIN* poleca z powodu zmiany interesu sklep spo; 
zy 40) sprzedania, Skladowa 16. Ra- 
M. ZBIJEWSKI. i 


Łódź. Warszawa. 
Mikołajewska 6. Chmielna 10, 


RARARADAZSE: 

N0WO-OTWARTY INTERES 3 

Zygmunta Kwaśniewskiego 3 
% 


Z karta pobytu ш imię Bronisłac 
wy, Kurolewskiej wydana w magistracie 
m. Łodzi 457 


Zi Bac” 


ul PIOTRKOWSKA № 35 
poleca wielki wybór FINstrumentów chiruryicznych i to- 
waru nożowniczego oraz kompletne urządzenia połogowe. Duży 
S wybór NOŻY stół l 


Antoniego Orlow- 


Kuchennych i rzeżniczych z 
(i Kobyłańskich, dawniej G 
przyjmuje i wykonywa рге 


lepszej fabryki kra- 


| 

Adwokat:z и 
ch, ; ч ы 
i staranie. | эвт z: Kaczorowski 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA M 
3 2а. абат À 
Дозволено цензурою; r, Лодзь 17 Ноября 1898 r. 
Redaktor i wydawca W. CZAJEWSKI. W drukarni J. GRABOWSKIEGO i 5-Бі 


ytu Konstautego 0 
Wydáia z gm. Chojny 


ийе Deyman. 
459 


